
& JE W  U Mi S  leźli? I la , dobrze, moi kochani; widzę iż macie
ochotę dyndać na placu de las Mercedes, a dzięki 

( l) o k u n c ■/, e i. i <■.) naszemu miłościwemu królowi Pcdro cl C n ie l .  mo-
„ 0 , św. Franciszku! mój patronie1” zaw ołał żecie łatwo mieć lę przyjemność.”

szew c nieszczęśliwy, udając-się ua przedmieście San- Poczerń wszedł Fraquiilo wraz /.donn? Izabellę
ta - Maria — „ przyszedł czas, kiedy twojej pomocy do mieszkania jej ojca. Zdybawszy na progu córkę
potrzebuję. Nie odmauiajże mi jej, wielki św ięty! don Bringosa, zakrywającą sobie twarz maiuylą, aby
Objaw liii zabójcę D on-Ilerrery, i tn  baw mię od śladów krwi zabitego na ulicy me widziała, zwró-
stryczka! Jestto uczynek, godny twojej św iętości, cii' się do nb‘j z grzecznością, i rzekł:
ocalić niewinnego. Przyrzekani ci za to, wszystko »Przy by wam właśnie, aby mówić z signorą. Racz
czego żądasz, a nawet do zakonu wstąpię, jeżeli pani zaprowadzić mnie do pokoju, gdziebyśmy mo-
zeckcesz.” gji być sam i, i rozważać, jakim sposobem zabójcę

Ulżywszy sercu w ten .sposób, poszedł z w ic-- wyśledzić.”
kszą otuchą dalej, ufny w pomoc s« eg o  patro- »Wpan, majstrze Fraquil|o, masz rozważać jakim
na , który zapewne; nic omies/ka odsłonić mu taje- *po' ośm i zabójcę w yśledzić— ” odrzekła donna Iza-
mnicy, i z niebezpieczeństwa życia go wyratować, bella z pogardą — „wpan, któryś don llerrerę je-
Oprócz tego miał jeszcze prawie całych trzydzieści go posady pozbawił, i zapewne, cieszysz się z jego
sześć godzin przed sobą, a zatem, jakkolwiek wiel- śm ierci”
kie to niebezpieczeństwo b y ło , nie należało odda- „Cieszę się! Pan Bóg z wam i, sonorita! Albożeś-
wać się rozpaczy. cie nic słyszeli co nasz pan miłościwy przed chwi-

Przybywszy na przedmieście Sarda-łlaria, ujrzał ją do mnie mówił: Jutro o s/.ó.tei godzinie będzie
wielką kupę ludzi w pobliżu mi(|fekania DomBriugo- albo morderca don Ilerrery, albo koregidor nie-
sa , przypatrującą się miejscu , na którem owe nie- dbały wisiał — ? Żalem widoczną jest rzeczą , że
szczęsne zabójstwo popełnione zostało. Alguazylo- jeż li do jutra mordercy nie wykryjemy, większa
wie zwijali się slwzetnie pomiędzy tłumem, szpiegu- ztąd szkoda ula mnie niż dla pani wyniknie, bo*pod­
jąć na wszystkie strony, czy gdzie jakiego .śladu do czas gdyś pani tylko kochanka utraciła, ja ży-
wytropienia zabójcy don Ilerrery n:e znajdą. Na \vi- cie stracę, a trudniej dia mnie o drugie życie, niż
dok koregidora nastąpiło głębokie milczenie, a dla pani o drugiego kochanka Pójdźmy wiec sc-
wszyscy spodziewali się usłyszeć coś od niego, norilo do pokoju i uuąd/.my sobie tam wygodnie i
Osobliwie alguazylowie zmieszali się jego przyby- poważnie; jestem to winien mojemu koregidorskie-
rieiri, i zbiegli się pełni trwożnegu oczekiwania mu dostojeństwu i moim nogom , które będą za-
w około swojego naczelnika. pewne miały wiele dziś do roboty.”

„I cóż w ięc, moi kochani” o/.wał się szewc- To rzek łszy, sam drzwi otw orzył, i wśŚedl do
koregidor, naśladując szyderski ton tyrana — „Od małego pokoju w którym państwo Rrińgośówić śier
dawna już nic byliście u mnie w pałacu; czy może dzieli. Oboje rodzice wstali natychmiast, wycbo-
już służbę porzucić c h c e c i e d z ą c  na przeciw córki, lecz gdy don Eringos Fra- 

„Ach panie,” odpowiedział jeden z nich z drze- qml!a ujrzał, zmarszczyło się czoło slarego skąp-
iliom — „/.darzyła się wólka zbrodnia lej nocy.” ca , i miał widęczną chęć wyrzucenia za drzwi

„Doprawdy, mój synu?! I dla czegożeś mi na- natręta, który don Bringosowi jego tak pożądliwie
tychmiast o lem nie doniósł?” zbierane zapasy zboża wydarł.

„Ach seuor, nie śmieliśmy ci się pokazywać, po- »('óżto, majstrze F rk Ł iiio , sprowadza was do
nic waż nie można było znaleźć złoczyńcy.” mieszkania rodziny, któreście na żebry przywiedli?”

i>tV -cc dotąd lylkoście samo ciało zabitego zna- spytał stary skąpiec z oburzeniem. *' * • /
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„Przedewszystkiem macie wiedzieć, don Bringos, 
iż nie przychodzę tu po to , aby wasze stare patyn- 
ki ła tać, i że przeto nie jestem majstrem Fraąuillo, 
lecz koregidorem prowincyi Andaluzyi. Bądźcież 
więc nieco grzeczniejsi, gdy z wami mówić będę; 
teraz zaś zostawcie mię samego z waszą có iką.>>

Don Bringos miał już gniewem wybuchnąć, lecz 
jego małżonka lękała się przecież narazić sobie u 
dostojnionego szew ca, i wypchnęła zręcznie • mał- 
żonna za drzwi. Co gdy się stało', usiadł sobie 
Fraąuillo wygodnie w  obszernem poręczowem krze­
śle i rozpoczął z wielką powagą następną rozmowę 
zakrawającą nieco na urzędowe śledztwo.

»Spodziewam się senorita, iż jej również jak mnie 
na tern zależy, aby popełnione na don Herrerze za­
bójstwo kary nie u szło ; pochlebiam sobie zaś, iż- 
byś pani w olała, aby ta kara stryczka raczej w ła ­
ściwemu zabójcy niż mnie w  udziele się dostała, 
gdyż moja śmierć spełniłaby tylno w połowie ży­
wione przez panią życzenia zemsty. Owoż to nad­
mieniwszy, proszę teraz opowiedzieć mi najdokła­
dniej całe zdarzenie. ”
. Donna Izabella uczyniła podług żądania koregi- 
dora.

„I jakże wyglądał na twarzy zabójca ;» spytał 
Fraąuillo.

»Nie widziałam go z twarzy.”
,,A  jego postać, chód, barwa stroju?”
»Wiem tylko ty le , iż był cały czarno ubrany. 

Ciemna n oc, a jeszcze bai dziej trw oga, nie dozwa­
lały ini dostrzedz, czy on był nizki albo słuszny, 
stary lub młody, .pan czy sługa.”

„Ha, na św. Franciszka!” zaw ołał Fraąuillo znie­
cierpliwiony. » 0  czemżeśto pani marzyła, czy o 
migdałach niebieskich, podczas gdy jej kochanka za­
bijano. Wyznanie pani na nic się nie przyda. Po­
wiedzże mi pani przynajmniej, czy don Herrera , 
ile jćj wiadomo , miał jakiego nieprzyjaciela.«

»Nie wiem o żadnym —  ” odrzekła donna Iza­
bella.

„Pani bo też nic a nic nie w iesz” mruknął Fra­
ąuillo — „może miał rywala, który m ógł na jego 
życie godzić?”

„N ie, senorze.”
„Temci gorzej — Ależ przypominam sobie prze­

c ież , iż ojciee pani wypowiedział mu dom sw ój, 
gdy don Herrera posadę koregidora utracił.”

»To prawda.”
„A zatem Don Bringos przeznaczył panią komu 

innemu.”
„O tern nic nie wiem.”
»I nie zakazałże mu widywać się z panią ?” 
„Niestety, tak jest.”
»A więc wszystko odkryte!” zaw ołał koregidor 

powstając.

„Doszedłem wątku tej krwawej tajemnicy. Dziękf 
ci mój patronie! Teraz pójdź senorita, i poproś tu 
swego ojca.”

Don Bringos wszedł z kwaśną miną i nieukrywał 
bynajmniej swej nie chęci z widzenia byłego szewca 
u siebie. „Stawiani się na rozKazy, panie majster ” —  
rzekł z gorzkim uśmiechem— rnnogęż wiedzieć cze­
go żądasz odemnie?”

„Tak jest, majstrze Bryngos, kazałem was tu 
wezwać. Usiądźcie z łaski swojej.”

„Ja zwykle lubię stać.”
»I jest to też p rzyzwoiciej dla posłusznego podda­

nego w  obec najwyższego urzędnika prowincyi.”
Don Bryngos usiadł natychmiast.
„Nie będziemy się tu . o drobnostki spierali* 

ozwie się Fraąuillo— ^Przystąpmy zaraz do rzeczy. 
Skoro don Herrera urząd utracił, daliście mu odko- 
sza, nie prawdaż?”

„A wam co do tego, majstrze Fraąuillo—?” od­
powie krzywiąc się skąpiec —  »Moje inleresa fami­
lijne nie należą do rzeczy.”

»Dobrze senorze Bryngos, dobrze; lecz co o je­
denastej godzinie w  nocy przed waszym domem 
zaszło, należy, sądzę, dó rzeczy.”

»Jakto! Przecież nie zechcecie pociągać mię do 
odpowiedzialności za śmierć don Herrery.”

„To się okaże ” odrzekł spokojnie Fraąuillo—  
»Don Herrera nie zważał pa wasz zakaz, lecz mie­
w ał owszem tajne schadzki z waszą córką, a to 
was gniew ało, nie prawdaż? A zatem myśleliście 
sob ie—” dodał szewc cichszym głosem —  »że je­
den dobrze wymierzony cios szpad; —  ”

„Ja?! O Boże!” krzyknął don Bringos zrywając 
się z krzesła.

„Nie lękajcie się lak bardzo” rzekł Fraąuillo —  
»bylaby to rzecz wcale naturalna.”

„Mnie o zabójstwo oskarżać?” zaw ołał starzec 
z wściekłością. — „Nie koniecznie o to chodzi” od­
powiedział Fraąuillo , mierząc go bystrem okiem — 
»Chooiaż łatwo przypuścić, iż człowiek, który obo­
jętnie m ógł patrzyć, jak całe miasto z głodu marło, 
podczas gdy 011 zamożne zapasy żywności u siebie 
przechowywał, ten także bez wielkich skrupułów  
m ógłby i zalotnika się pozbyć, którego córka ko­
cha , a on chciałby go oddalić. Cóż na to odpo­
w iecie?”

„Odpowiadam, iż te jest nikczemne podejrzenie.” 
„Sądzę owszem że bardzo naturalne.”
To rzekłszy, przystąpił do okna i wezwał dwóch . 

alguazylów, którzy natychmiast do domu weszli.
„Wielki Boże! Cóż myślicie ze mną ro b ić? ” za­

w oła ł skąpiec w  przestrachu.
„Zatrzymać was pod strażą, gdy ja tymczasem 

waszą żonę i służbę w  przesłuchanie wezmę. Mu­
szę wiedzićć, czyście wczoraj wieczorem z domu 
nie wychodzili, lub czy tu może jakiego podejrzą-
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nego człowieka nie widziano, z którymście się o 
nagrodę zabójstwa umawiali.”

.Poczem nie zważająo na usprawiedliwianie się don 
Bringosa, zostawił go Fraquillo w  ręku swoich o- 
prawców, a sam udał się do senory i jej córki.

„Moje panie — £ ozwał się do nich. „Przywo­
łajcie tu z łaski swojej służbę domową, gdyż mam 
z nią do mówienia.”

Wkrótce potem weszła stara, przelękniona. Ma- 
riquita, jedyna słn ga , jaką skąpy don Bringos w  
domu trzymał. Wszakże żadne z krętych pytań 
koregidora nie przyniosło pożądanego skutku. Oka­
zało się najuowodniej, że ani don Bringos z domu 
nie w ychodził, ani też nikt obcy nie był u niego.

Zawiedziony okrutnie w  swoich oczekiwaniach, 
musiał Fraquillo chcąc nie chcąc wypuścić swego 
więźnia, lecz zagroził mu powtórnem śledztwem. 
W i eszcic opuścił mieszkanie don Bringosa, i wzią­
w szy wszystkich siepaczow z sob ą, zaczął w  są­
siednich domach poszukiwania przedsiębrać. ,
. Na tein upłynął mu dzień cały, a gdy wieczór 

nadszedł, nie ty ło  jeczcze śladu, któryby do od­
krycia tajemniczego zabójstwa mógł naprowadzić, 
a przeto znowu ogarnęła okropna trwoga serce po- 
niewolnego koregidora, który również daremnie ca­
łą noc następną na przetrząsaniu wszyslKich szyn­
ków, kramów i magazynów strawił. Nic a nic nie 
w ykryto, czas bezwzględny mijał bez opamięta­
nia, a Fraquulo i jego towarzysze spoglądali coraz 
tęskniej, coraz częściej i trwożniej ku wzniesio­
nym na placu las Mercedes szubienicom, które ku 
nim pożądliwe ramiona wyciągać się zdawały. Nie­
boracy niewiedzieli już co rob ić; zimny pot skra- 
piał ich czoła, a twarze ich powlokła trupia bla­
dość. Już i ranek zaświtał, a uderzenie szóstej 
godziny na wieżowym zegarze oznajmiło Fraquillo- 
wi i towarzyszom jego, iż im tylko dwanaście go­
dzin xdo życia jeszcze pozostaje.

»Moje dzieci” ozwał się Fraquillo obłudnie do al- 
guazylów — » musimy jeszcze jednego rozsądnego 
środka spróbować. Pójdźcie ze mną do tej gospo­
dy, opowiem wam co macie czynić.”

Wszedł wiec z nimi do gospody, usiadł u sto łu , 
dobył cztery zwitki pargaminowe, przymocował 
do każdego swoją koregidorską pieczęć, napisał szyb­
ko po kilka wierszy na każdym, i zwinął je zno­
wu starannie. Poczem podzielił alguazylów na czte­
ry hufce, i dawszy każdemu hufcowi po jednym 
zw itku, rzekł:

„Macie, moi kochani, oddać te depesze dozorcom 
głównych bram miejskich, i powiedzieć iin , aby 
zawarte w nich rozkazy natychmiast strażom swo­
im oznajmili. Jedni z w a s, moje dzieci, pójdą 
do bramy Castella, drudzy do bramy Triana, inni 

do Santa-Anna, a w y wreszcie do bramy Puerta.”

Alguazylowie wybiegli czempręazej z gospody, 
mniemając za pomocą tego zlecenia umknąć zawcza­
su z Sewilli i ujść w  ten sposób grożącemu niebez­
pieczeństwu. Podzieliwszy się na cztery równe od­
działy, przybyli prawie wszyscy o jednym czasie do 
wskazanych sobie bram miasta, oddali koregidor- 
skie oepesze i rzekli: że mają w sprawach urzę­
dowych opuścić miasio, lecz jakże potruchleli, g jy  
im straże natychmiast zamknęły bramy przed no­
sem, i przyzwawszy arkiebuzyrów, aby ich pilnowali, 
na wszelkie ich sprzeciwianie się głośno im na­
stępne słowa depeszy przeczytały:

»Arkebuzyrowit mają wziąć bez wszelkiego 
„względu alguazylów pod straż, i zaprowadzić ich 
„o piątej godzinie na plac de las Mercedes, gdzie 
„będą wszyscy jeden po drugim powieszeni, jeżeli 
»przeciwny rozkaz w  tym czasie nie nadejdzie. — 
»Podpisano: Don Fraquillo, koregidor.”

Biedni alguazylowie, tak podstępnym sposobem 
schwytani, nie byli wstanie oprzeć się swemu loso­
wi. Oddali się więc łasce najwyższego, a Fraqnil- 
lowi życzyli od serca, aby go otchłań piekielna po­
chłonęła.

Tymczasem udał się sam korćgidor jeszcze raz 
na zwiady po mieście. Przyjemność umierania w  
licznem towarzystwie swoich siepaczy, nie sprawia­
ła mu ładnej wcale pociechy. Chodził prawie 
bez zm ysłów , i nie uważał że Się około niego 
coraz więKSza kupa z zadziwieniem przypatrujących 
mu się dzieci i żebraków zgrom adzała, i krok w  
krok za nim postępowała. Usłyszawszy uderzenie 
dwunastej godziny, zdało mu się przez chwilę', ja­
koby już wisiał na szubienicy, i dopiero pomaca­
wszy się za gardłu, odzyskał przytomność i przy­
pomniał sobie że żyje, i że jest na przedmieściu 
Santa-Maria.

Niedaleku od siebie ujrzał otwarte drzwi katedry, 
i wstąpił do kościoła. Tam rzuciwszy się na kola­
na przed obrazem swego patrona, zaczął mu gorz­
kie czynić w ym ów ki, iż nań nie pamięta; po skoń­
czonej zaś gorącej modlitwie, udał się do zakrystyi i 
kupił dla św. Frańciszka przepyszną świecę wosko­
wą. Jakkolwiek miotany najsroższą nicspokojnością, 
nie zbywał się jednakże odżywającej wciąż nadziei, 
i był pewny, iż ofiara, którą tali z ło ży ł, nakłoni 
św. Franciszka do uczynienia cudu. W  tej wierze 
w yszedł z kościoła w niezachwianem przekonaniu, 
iż pierwsza osoba, którą napotka, będzieto zesłany 
mu przez niebo zabójca don Herrery. Nie zdybał 
długo nikogo, aż wreszcie przechodząc obok kuźni 
ślusarskiej, ujrzał majstra Pereza Bruciato spokoj­
nie przed swoją pracownią stojącego, i Chwycił go  
silnie za kark, żądając, aby wyznał natychmiast 
zbrodnię.

>>Ca7,am bo\»  zawołał siu sarz— „zadusicie mię

*
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panie Fraquilk>! Do jak iejże-lo  zbrodni chcecie 
abyin się przyznał?”

„Nie jestem ja panem Fraąuillo, lecz koregido- 
rem sewilskim i każę cię powiesić, jeźli dobrowol­
nie nie w yznasz, iż don Herrerę zabiłeś.”

„S anta  M adona de los n o io res !” krzyknę! z 
przestrachem Pcrez—  »nasz przyjaciel Fraąuillo o- 
sza fa ł!” Poczem wyrwawszy się z lak koregido- 
ra i odtrąciwszy go silnie od siebie, poszedł sobie 
do kuźni.

»Pomyliłem się” rzekł nieszczęśliwy Fraąuillo —  
„to bezwąlpienia dopiero druga osoba, którą na­
potkam , Dędzie zabójcą, nadesłanym mi przez św ię­
tego patrona.”

Ledwie to pom yślił, już ooaczył jakiegoś mie­
szczanina, nadchodzącego zwoina ku sobie. Lęka­
jąc się podobnego jak wprzód przyjęcia, ozwał się 
Fraąuillo grzecznie i rzekł;

„Pozwmlcie mi senorze, abym chwilkę z wami 
pomówił. Widzicie po mojem u braniu /iż jestem 
koregidorem. W szakże nie lękajcie się tego; jestem 
ja dobry człow iek, i pragnę waszego dobra.” 

»Proszę, mówcie, senorze” odpowiedział mie­
szczanin z zadziwieniem — »Czyż mi jakie niebez­
pieczeństwo grozi?”

»To będzie zależało od okoliczności” odrzekł 
Fraąuillo —  „Jeźli dobrow olnie w yznacie, tedy 
przyrzekam w am , wyjednać dla was przebaczenie 
u króla , lub przynajmniej złagodzenie kary. W ie- 
rzajcie m i, iż to najlepiej dla was będzie, jeźli się 
sami przyznacie-”

»Ja mam się przyznać — przebaczenie otrzymać— 
za c ó ż -to ?  Zdumiewacie mię senorze - korigidor. 
O t, nie żartujcie ze mnie.”

„Bynajmniej nie żartuję; owszem wszystko już 
go to w e; szubienica czeka już od dni kilku; zatem 
nie bądźcie uparci, lecz wyznajcie, gdyż to jedno 
może wam życie ocalić.”

„Szubienica! Wielki Boże! Lecz jakążto zbrodnią 
popełniłem ?” wyjąknął poczciwy mieszczanin z prze­
strachem.

»Wiem ja o wszystkiem” odpowiedział Fra­
ąuillo—  „W yście to wczoraj w- wieczór don Her­
rerę zamordowali. Prędko, prędko, wyznajcie!” 

„Wczoraj w  wieczór? A ja od dwóch tygodni 
nawet w Sewilli nie byłem , i dopiero dziś rano 
przyjechałem. O t, dzięki Bogu, niebo nadsyła mi 
wybawcę. Don Ambrosio ! Don Ambrosio ! ”

Jakiś t łu s ty , rubasznie wyglądający duchowny, 
zbliżył się ze śmiechem na to wezwanie.!

»Ha co widzę” zaw ołał w esoły przybysz— „To- 
maso Velasquez w ręku sprawiedliwości!”

„Tak, je s t , mój ojcze, oskarżony o zabójstwo!” 
„Ha —  ha — ha!”
„I mam w isieć, jeźli nie wyznam zbrodni, której 

nie popełniłem.”

„H a — ha — ha! wisieć! Tomaso Velasquez wi­
sieć ! To trzeba pękać ze śmiechu-”

„Nie ma w  tern ..ic śm iesznego; i byłbym zape­
wne zginął, gdyby nie wasze przypadkowe przy­
bycie, ojcze Ambrosio, którzy możecie pcświadczyćy 
jako przez cały tydzień z wami na wsi bawiłem.” 

„To doprawdy osobliwsza pomyłka!” rzekł don 
Ambrosio — „a majster Fraąuillo zdaje się znać się 
lepiej na łataniu starych trzewików, niż na docho­
dzeniu winowajców.”

Nieszczęsny koregidor nie miał nawet tyle od­
wagi aby odpowiedzieć na ten gruby i przycinek. 
Nie mówiąc więc ani s ło w a , przypatrywał się 
spokojnie, jak don Ambrosio swego przyjaciela 
z sobą uprowadził, a potem usiadłszy przed drzwia­
mi swego dawnego sklepu, zapłakał z rozpaczy, 
m ówiąc: ,

* 0  nieszczęśliważ moja dolo! Będę/ ja jeszcze 
tern kiedyś, czem byłem ! O, cóż za głupiec ze mnie: 
Dla czegóż nie dałem obojętnie całemu miastu z  
głodu wymrzeć? Nie byłbym teraz przyszedł do tak 
okropnego nieszczęścia.”

Podczas gdy Fraąuillo tak nad swoim losem roz­
paczał, niemiłosierny zegar uderzył znowu dal­
szą godzinę, i przypomniał mu, jak krótki czas do 
życia mu jeszcze pozostaje. Okropna zbliżającej się 
śmierci chwila wstrzęsła nim srodze, gdy oto 
naraz zbliżyła się jakaś skulona, obdarta postać z 
tyłu ku niemu, i szepnęła mu do ucha:

»Tio Fraąuillo! Tio Fraąuillo! wyżlo mój synu?
I czemuż tacy stroskani?”

Szewc obejrzał się i ujrzał starego żebraka, któ­
ry niegdyś zwykle sklepu jego nie minął, aby jał­
mużny nie dostał.

»Jak się macie stary Moniąue; pytasz czemu stro­
skany jestem , ach, jakże chętnie mimo twoich lat 
ośmdziesięsięciii, zamieniałbym się dziś z tobą!«

„Co też gadacie mój synu! Ośindziesiąt la t, to 
przykry ciężar, wątpię, aby się wam podobał.”

„A przecież, i z tym ciężarem, będziesz miał 
dość sił jeszcze , pójść dziś wieczorem na plac des 
las Mercedes, przypatrzyć się jak będą wieszali ko- 
regidora Fraąuilla, który ci tak często trzewiki za  
darmo łatał.”

”Was w ieszać, mój synu?”
„Ubrdało się tak królowi, i niezem mu lego z 

głow y nie można wybić.”
„Ubrdało się naszemu miłościwemu pa nu? i  po­

w tórzył żebrak z namysłem. „Opowiedźcie-no mi 
tę całą sprawę.”

„Jeśtto w skutek zabójstwa don Herrery; dziś w 
wieczór ma koniecznie ktoś w isieć, albo zabójca, 
albo ja. Ach módl s ię , módl się za m nie, Moniąue.” 

»Otóż powiadam wam , że nie będziecie wisieli.’* 
„A ch, nie ma żadnej nadziei, Moniąue.”
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„A  jeźli wam prawdziwego zabójcę nazwę” za- 
g a d ł żebrak.

„Ty M oniąue,—  ty mi prawdziwego zabójcę na­
zw iesz!” zawołał szewc w uniesieniu niewypowie­
dzianej radości, i pochwycił starca silnie w ramiona, 
.jakby chciał się przekonać, że się nie przesłyszał 
i  że to wszystko snem nie jest.

»Gwałtu! puśćcie mię! Jeżeli mię udusicie, tedy 
niczego ode mnie się nie dowiedziawszy, wisieć bę­
dziecie.”

„Ach m ów , mów, na miłość Boga!” 
wSłuchajcież! W  nocy, kiedy don Herrerę zabi­

to, leżałem sobie w cieniu pod kościołem Santa-Ma- 
ria. Ledwie co mię sen zm orzył, usłyszałem krzyk 
jakiś. W  tejże chwili przemknął około mnie czar­
no ubrany człow iek.”

„Ach, mój wybawco!—byłto niezawodnie morder­
ca! A widziałżeś twarz jego ?”

„ N ie; twarzy jego nie w idziałem , ale widziałem 
go  z tyłu.”

„A jegoż postać?”
„Była szerokim płaszczem do niepoznania okryta.” 
„Nie upuściłże czego, coby go Wydać m ogło?” 
”Nio — a przecież wiem, kto to był.”
»Ivtoż taki?”
„Król.«
„Król?” powtórzył Fraąillo potrzykroć z zadzi­

wieniem , które na chwilę mowę mu odebrało. 
Rychło jednak opamiętał się , a zarazem przypomniał 
sob ie, iż nieiniłościwy tyran (akie nocne wycieczki 
lubi, i uwierzył już św ięcie, co mu żebrak w y­
krył.—  „Nie masz wątpienia — ” ozwał się wresz­
cie do starca — »że to był sam król, lecz trzeba 
mieć niezaprzeczone dowody, gdyż inaczej, nieby mi 
to nie pom ogło!”

„Powiem wam tedy, ir.ój synu), po czein króla 
poznałem.”

„Jednego razu, mając dopiero trzynaście miesię­
cy, ukąsił był don Pedro swoje mamkę w pierś tak 
m ocno, iż z bólu upuściła na ziemię królewskie 
dziecię, co sprawiło, iż don Pedro, nasz król mi­
łościw y, nogę sobie nadwerężył. Wyleczono go  
wprawdzie z tego nieszczęścia, lecz pozostała mu 
przecież ta nieprzyjemna w jego nocnych wędrów­
kach dolegliwość, iż mu żyły u kostek lewej nogi 
za każdem .stąpieniem skrzypią, przezco łatwo po­
znać go można — jak i ja go też wtedy w  nocy 
poznałem. Ty zaś, mój synu, idź teraz prosto do 
króla i opowiedz mu wszystko. Niech cię pan Bóg 
prowadzi!”

Nie zachodziła najmniejsza wątpliwość co do toż­
samości osoby. Nie ociągając się więc ani chw ili, 
poszedł Fraąuillo wprost do pałacu królewskiego.

Po drodze spotkał alguazylów, prowadzonych juf, 
na plac de las Mercedes, i uw-olnił ich ku wielkie- 
kiemu nieukontentowaniu ciekawej tłuszcz#. Wkrót­
ce potem stanął przed królem.

„No i cóż mój mądry koregidorze” ozwie sie 
Pedro okrutny—  »szósta godzina niedaleko, kat już, 
czeka, i py le  czy mu masz dać kogo pod stryczek?”1 

„I owszem, wasza królewska mości — ” odrzekł 
Fraąuillo z otuchą.

„Zapewne siebie samego.
„N ie, sire.”
»I kogoż w iec?”

O  i

„Zabójcę.”
„Jakto— ” zapylał król zdziwiony—  „czyżeś g o  

odkrył?”
»Tak jest. najmiłościwszy panie— ” odrzekł szcwre  

obojętnie.
„1 przychodzisz tu , aby— ” 
w Aby cię prosić, królu , o podpisanie w’yroku.” 
„Pokażże mi ten wyrok” rzekł król, coraz bar­

dziej zdziwiony.
„Olo jest, sire.”
»Wszakże nie ma tam jeszcze nazwiska wino­

wajcy.”
»Byle tylko wasza królewstca mość zezw oliła , 

aby ktokolwiek jest winowajcą, zadość się stało.” 
„Bez wątpienia, panie koregidorze. Oto jest mój 

podpis. Ktokolwiek jest winowajcą, niech wisi. Ale, 
przez Boga żywnego! jeźli podejrzenie twe m ylne, 
własną głową przypłacisz.”

„Dobrze sire” odpowiedział Fraąuillo z pewno­
ścią. — „Ale jeźlito istotny zabójca będzie, przy- 
rzekaszże mi wasza królewska m ość, zostawić 
mię przy życiu?”

„Przyrzekam, i dam ci jeszcze wszystko co tyl­
ko zechcesz.”

„Dzięki najmiłościwszy panie; dla tein większej 
zaś spokojności, racz mi to przyrzeczenie w obec 
całego dworu powtórzyć.”

To rzekłszy wezwał wszystkich dworaków, aby 
byli świadkami obietnicy królewskiej.

»Teraz idę ” dokończył koregidor — » uczynić 
należne przygotowania.”

Don Pedro był w najżywszem oczekiwaniu, jak 
się ta przygoda rozwiążę. Przystąpił do okna, o- 
tworzył je i postrzegł, że lud na placu de las Mer­
cedes zbierać się zaczął. Wkrótce nadciągnął od­
dział jazdy, za nim czereda alguazylów pod do­
wództwem koregidora, a we środku wieziono wi­
nowajcę — jakąś całą zakryta, czarną, i nierucho­
mą postać. Fraąuillo odczytał głośno w yrok , Stra­
żujący murdercę don Herrery — bez wymienie­
nia jednak nazwiska na śmierć. Potem przybito 
wyrok do szubienicy, kat zarzucił stryczek na 
szyję w inow ajcy, który w  powietrzu uwisł —  a, 
koregidor zawołał n a g ło s :  „Stało się po sprawie-
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Oliwości.>ł W  tej chwili porwało dwóch królew­
skich urzędników Fraąuilla i przywiodło go przed 
tyrana. «

„Majstrze Fraquillo>> zapytał don Pedrc groźnie — 
„Cóż znaczy ta maskarada ? Kogożeśto kazał 

powiesić ?”
Fraąuillo przystąpił do króla i szepnął mu w ucho: 
„Don Pedra el C r u e l ,  króla kastylijskiego , za­

bójcę don Herrery.”
„Jakto, łotrze! tyż mniemasz —&
„Że kostka u lewej nogi waszą królewską mość 

zdradziła.”
/ »A wieszże , iżbym cię m ógł — ”

„Dałeś mi wasza królewska mość przyrzeczenie, 
którego święcie dotrzymasz.”

»I czegóż żądasz?”
„Uwolnienia od urzędu.”
»Masz j e , a oprócz tego daruję ci jeszcze tysiąc 

dukatów; ale skoro się zmierzchnie, każ mnie 
zdjąć z szubienicy, i — m ilcz!”

"Dzięki waszej królewskiej mości!
Jeszcze tego samego wieczora wrócili kw i i szewc 

— pTerwszy do Madrytu, drugi do swego warsta- 
tu , a stary Monkjue otrzymał hojną jałmużnę.

DO m o j e j  m y ś l i .

U inysli  m o ja !  d z ie ln a  t w a  p o tęg a !
Gdzie  w z r o k  się  gubi w ciemnej m gle  i cieniach , 
Tam  s k r z y d ło  tw oje  piorunem d o s i ę g a ,
I  w o lno  buja  w  n iezm iernych  p rz e s t rz en ia ch .

T y  się  z a g łę b i a s z  w  chłodne  w n ę t r z a  z ie m i ,
Z  g ro b ó w  spróchn ia łe  pamiątki dohyw assf ,
Id z ie sz  w  z a p a sy  z  falami w zd ę te in i ,
Morskich p rzepaśc i  tajn ik i  w y k r y w a s z .

T y  K ruszysz  s k a ły ,  p ł a s z c z y s z  śn ieżne  gó ry , '
I g r a s z  w  J M ę ż y c u , p ło n ie sz  w  blasku s ło ń c a ,
Ś ród  b u rz y  g ro m ó w  z a n u r z a s z  się w  chmury, 
W s z y s t k o  p rz en ik a s z  — od końca  do końca.

T y  g ra n ic  nie z n a s z  , nic nie w s t r z ju n a  ciebie ,
Z a  k ra ń ce  ś w ia t a  pędein w ich ru  l a t a s z ,
T y  drogę  g w iazd o m  w s k a z u ją c  n a  n ieb ie ,
P r z e s z ło ś ć  z  p rz y s z ło ś c ią  w  jed e n  w ien iec  sp la ta sz .

O m yśli  m oja! T yś  w y ż sz e m  natchnieniem!
Nad w s ze lk i  w y r a z ,  ś m i a ł a ,  s z y b k a ,  d z ie ln a !
T yś tw ó rc z e j  w ł a d z y  odbitym promieniem,
J a k  w ie cz n o ść  w ie lk a !  j a k  Bóg n i e ś m ie r te ln a ! . . . .

L eou  J a h ...............

Wierność kobieca.
Sześć lat mijało jak Małgorzata Walters żadnej 

wieści o swoim mężu nie miała. Był on kapitanem 
kompanii wschodnio-indyjskiej i popłynął z swoim  
okrętem Jo Kalkuty, lecz przez ten cały czas nie 
otrzymała kompamja najmniejszej wiadomości ani o 
okręcie ani o kapitanie. Jednego razu , gdy nie­
szczęśliwa małżonka smutno przy oknie stojąc ku

niebu spoglądała, ponieważ na ziem wszelka już 
prawie nadzieja dla niej zniknęła, wezwał ją jeden, 
z d j/ektorów , aby do biorą kompanii się udała.

Po grzecznem przyjęciu przez dyrektora, przed­
stawiono jej jakiegoś młodego m ężczyznę, którego 
nadzwyczaj uprzejma powierzchon ność od razu w szy­
stkich serca mu ujmowała.

„Jestem przyjacielem małżonka pani” ozwał 
się nieznajomy, rozpoczynając rozmowę. „Pani mnie 
wprawdzie nie zn asz, lecz za toż znam ja panią 
tern lepiej, i to już od lat wielu. Podziwiam cno­
tę pani; jestem prostodusznym, szczerym czło­
wiekiem — i mam też przytem majątek. Radbyin 
z duszy podzielić los mój z panią, i zostać ojcem 
jej dwóch maleńkich synków. Moje obecne oświad­
czenie nie powinno panią obrażać; gdyż wiem ja  
nadto dobrze, iż w tej chwili, stanowczej odpo­
wiedzi dać mi nie" m ożesz, dopokąd doluadn.ej- 
szych wiadomości o swoim małżonku a moim 
przyjacielu nie otrzymasz. Jakoż nie żądam teraz 
nic więcej, jak tylko łaskawego przyrzeczenia, iż 
rozmyślisz tymczasem nad prośbą moją. Dopiero gdy­
by się potwierdziło, czugo oboje się lękamy a —  
tu wziął ją nieznajomy za rękę — „dopiero wtedy 
zgłoszę się z prośbą o ustatnią odpowiedź. Aż po- 
tąd racz mi pani pozwolić, abym miał wszelkie sta­
rania o tobie i twoich dzieciach.«

Małgorzata pobladła. Nie mogąc ain słowa od­
powiedzieć, odeszła do przybocznego pokoju. Fu 
chwili udał się dyrektor za nią. Zaczął jej mówić
0 dzieciach; wspomniał, iż jeźli tak zaszczytnego 
oświadczenia nie przyjmie, kompania może się ujrzeć 
spowodowaną, odmówić jej dalszego wsnarcia. 
Biedna zatrwożona małżonka zalała się gorącemi 
łzami.

„Czyż to ja panią tak zasmucił?? spytał młody 
nfężczyzna, wstępując także do pokoju— „Nie, na 
Boga się świadczę, iż tego uczynić nie. chciałem.«

Małgorzata uspokoiła się nieco i odpowiedziała 
z wszelką skromną spokojnością um ysłu, na jaką 
ją w luj przykrej chwili stać było: „Widzę w pa­
nu nader szlachetnego człowieka. Jesteś godzien 
najpiękniejszego szczęścia w miłości. Lecz ja panu 
dać go nie mogę. Bolałoby to pana, gdjhym na 
jego uczucia, na jego miłość, również całą duszą 
nie odpowiedziała, a tego nie byłabym przecież ni­
gdy w stanie uczynić. Bo nigdy, póki życia, nie 
ostygnie moja miłość dla tego, który jest mi stra­
conym. Zbyt często zatapiałabym Się w  widoku 
moich synów, którzy obaj żyweni jego sn podobień­
stwem —  zbyt skwapliwie wyszukiwałabym tego  
podobieństwa w ich rysach, i łząmibyin je shrapia- 
ła — a to byłoby pańskiem cierpieniem. Zresztą od- 
dawna już poświęciłam wszelkie starania jego
1 moim dzieciom, i nie mogę żadnych nowych po­
winności przyjmować. Dla tego —  cenię z całej
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d u s z y  pańsk ie  sz lache tne  o św ia d c z e n ie , dz ięku ję  p a ­
n u  od s e r c a  z a  n i e , l e c z  nie ż ąu a j  pan  po mnie, c z e ­
g o  j a  n ig d y  u czy n ić  nie je s te m  z d o ln ą .* — Po tćm  o -  
b r ó c i ł a  się  do d y r e a to r a  i r z e k ł a : »Pozivól p an  abym 
o d tą d  sa m a  n a  moje dzieci p r a c o w a ł a ;  i z i j ę  w  sobie 
dos'ć s i ł  dp t e g o ;  j e ź l i  z a ś  w olno  mi j e s t  w y n u r z y ć  
j e d n ą  pros'bę, t ed y  p r o s z ę ,  ab y  sp a n ia ło m y ś ln a  kom - 
p a n i j a  s 'w iadczone  mnie d o b ro d z ie js tw o , od tąd  in ­
ne j  w d o w ie  świ id cz y ć  r a c z y ła .  J a  i moje dzieci nie 
zap om uiem y n ig d y  ł a s k i ,  j ak ić jśm y  od p a u ó w  dozna^  
w a l i .»

» N ie , z a c n a  pani* o d p o w ied z ia ł  z  uwielb ieniem d y ­
r e k to r .  »Nie l ięd z ież  m u s ia ła  z a ra b ia ć  n a  sw o je  d z ie ­
ci. S ą  one j u z  z ao p a trz o n e .  O mężu pan i  nie mogę 
w p r a w d z ie  nic donies'ć, l e c z  o k rę t  je g o  w ró c i ł  s z c z ę ­
ś l iw ie  z  Kalkuty .  P r z y n a l e ż ą c y  się  pan i  u d z ia ł  w  
l ia n d iu ,  i to co uom panija  z a  z a s łu g i  j ć j  m a łżo n k a  
d o d a je ,  w y n o s i  ra z e m  12.000 z ł .»

» W ie lk i  Boże!* z a w o ł a ł a  M a łg o r z a ta  z  głębokim  ż a ­
lem — »j ikże ubogą z ro b i łe ś  mię p r z y  tym  m ają tku .  
P o z n a ję  t e r a z  n ieszczęś l iw a ,  iż  w sze lk ie  moje nadzie je  
z a g in ę ły ,  a  m ąż  mój W  g łęb i  m o rza  sp o czy w a!  —»

P o  tych s ło w a c h  p a d ła  w p ó ł  zem dlcna  n a  k rz e s ło .  
Ł e c z  n iep o s trz eg ła ,  j a k  w  te jże  chwili ,  jed n e  z  bocznych 
d r z w i  z le k k a  się  o t w o r z y ły ,  j a k  niemi j a k iś  m ę ż c z y z n a  
w  o k rę to w y m  mundurze w s z e d ł  n a  sa lę ,  i z  z a ło ż o n e -  
m i j a k  do m odli tw y rękoma,  ze  łza m i  radości  w  oczach ,  
Ecicha do niej  się  z b l i ż y ł .

Dopićro g d y  j ą  z  n iew y m o w n ą  ro z k o sz ą  do s e rc a  
sw ego  p r z y c i s n ą ł ,  o t w o r z y ła  w ie r n a  m ałż o u k  a  oczy  i 
p o z n a ł a  go. B y ł to  j ć j  m ąż .  K toż  j ć j  s zczęśc ie  w ys łow i!

W iadom ości literackie*
Z e  L w o w a :  Ty^óańfka rnm icro -przem ysłow ego  T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r .  48my i z a w i e r a :  
1) J e s z c z e  jed e n  sposób robienia  n a w o zu  z  torfu. 2) 
O chowie koni. 3)  O w y s ta w ie  p ło d ó w  p r z e m y s ło w o -  
śc i  w  W iedn iu ;  p rz e z  Jó z e fa Ż y w ic k ie g o .  (C iąg  d a ls zy . )  
4 )  O zapobieżen iu  psuciu się z iem niaków . 5) W ia d o ­
mości handlow e.

D a m y  a n g i e l s k i e  celu ją  n i e z w y k łą  uczonością .  
J e s t  w ie le  t a k ic h ,  k tó re  H oracego  bez s ło w n ik a  c z y ­
t a j ą ,  a  n a w e t  b e b re j s z c z y z n ą  się t rudnią .  Co w ięcej  , 
j e d e n  z  n a js ła w n ie j s z y c h  tego ro czn y ch  a s l ronom ow  
angie lsk ich  j e s t  rodza ju  żeńskiego.  J u ż  p rzed  d w ię -  
s tu  l a t y  b y w a ł y  w  Anglii  damy, po s iad a jące  ta k  z w a ­
ne  classical mmuiremtnls  —  o czy lau ic  w  s ta ro ży tn y ch  
k l a s y k a c h .  D o s z ła  nas  pamięć kilku dam z  tam tych 
cza.sóv7, k tó re  hcksariletry  łac iń sk ie  układały-,  j a k  np. 
có rk i  s i r  Antoniego C o o k ,  z  k tó rych  j e d n a  b y ła  maiT 
k ą  s ł a w n e g o 'F r a n c i s  B a c o n ,  a  d ru g a  z a s ły n ę ł a  j ak o  
l ia jb ie g lc jsz a  pom iędzy  damami angielskiem i hclIcuisŁ- 
k a ;  ty lk o  m łoda  l a d y  J o a n n a  Grey- p r z e w y ż s z a ł a  j ą  
w  filologii. K la sy c z n a  uczoność  k ró lo w e j  E lż b ić ty  
j e s t  p o w s z e d n i e  z n a n ą  z  bisloryi.

C i e m n y -  s n y c e r z .  F ra n c u z k i  p isa rz  M arm icr 
donosi  w liście z  In sbruku  o p ew n y m  sn y c e rz u ,  n a ­
zw isk iem  N cu h au s , k tó ry  w y b o rn e  rz e ź b ia r sk ie  robo­
ty  z  d r z e w a  s p o r z ą d z a ,  chociaż  od d z ie c iń s lw a ,  to 
j e s t  od 5go roku  ż y c i a  — nie w idz i .  Z m y s ł  d o ty k a ­
n i a  o s ią g n ą ł  u tego  osob l iw szego  c z ło w ie k a  tak  w y ­
sok ieg o  s topn ia  d o s k o n a ło ś c i , iż mu w c a le  w z r o k  z a ­
stępu je .  Z a  pomocą tego  zm y s łu  j e s t  zdo len  u tw o ­
r z y ć  sobie d o k ład n e  w y o b ra ż e n ie  czy ichko lw iek  r y ­
só w ' t w a r z y ,  k tó re  potem z  n a j t ra fn ie jszćm  podobień­
s tw e m  w  rz e ź b ie  oddaje .  W  muzeum Insbruck ićm  z n a j -

uiije się  d re w n ian e  popiersie  c e s a r z a  F e r d y n a n d a ,  
k tó re  on podług  popiers ia  j ed u e g o  z  wlćdeńskich  a r t y ­
s tó w  w y p r a c o w a ł ,  a  k tóre  zupełn ie  do ory-ginalnego 
popiers ia  j e s t  podobne. W y k o n a ł  on  tak ż e  popier­
s ie  jed n e j  z e  sw o ich  k r e w n y c h ,  o d z n a c z a ją c e  się  r ó ­
w n ie ż  u d e rza ją c ćm  podobieństwem y chociaż  a r ty s ta  
p rz y tć m  ty lko  p rz e z  d o ty k an ie  tw ó r z  sw o je j  k re w n ć j  
m ó g ł  poznać .  M a on j u ż  około  l a t  70, i w y ro b i ł  w  
s w  )jóKt d ług iem  ży c iu  350 k rucy fik só w  rozm aite j  w ie l ­
kości,  d użą  s ta tu ę  św  J a n a  N ep o m u ce n a , i sto  g ł ó w  
m adony ,  j a k u te ż  innych  św ię tych .  O prócz  tego  ma 
on |łv sw o je j  p ra co w n i  krucyfiks t rzech  stóp wytsęko- 
ś c i , k tó ry  z a  pomocą osobnego p rz e z  sam eg o ż  a r ty ­
s tę  w y n a lez io n e g o  m echanizmu t a k  sz tu czn ie  j e s t  u -  
rz a d z o n y ,  iż  g ł o w a  zb aw ic ie la  powoli się  podnosi , a  
o c zy  i u s ta  o tw ie ra ją  się  i zn o w u ż  z a m y k a ją .  Mimo 
to z d a je  się b iedny  a r ty s ta  być o p uszczonym  p r z e z  
swoich  z iom ków , k tó rz y  zap e iv n e  dopiero po śmierci 
pomnikiem mc się  w y w d z ię c z ą .  Ciem ny Neuhaus j e s t  
t a k ż e  o ra z  p o e tą ,  i u ł o ż y ł  r z e w n ą  piosnkę o sw ej  
ślepocie, do k tórej ró w n ie ż  i m u zy k ę  sam  dorobił.

A u d y j e n c y j a  u k r ó l a  S y j a m s k i e g o .  W  
jed n em  z  n a jn o w sz y ch  dz ie ł  podróżn iczych  czytam y-:  
S y ja m c z y k o w ie  są  n a d z w y c z a jn ie  c h c iw i ,  p r ó ż n i ,  
b o j a ź l iw i ,  n iep o ję tn i ,  ulegli .  Ich n ie w o ln ic z a  p o k o r-  
ność  odejmuje icli c a łe j  p o s ta c i ,  icli obejściu s i ę ,  ich 
sposobowi m yślen ia ,  w s ze lk i  p o z ó r  m ęz k o śc i ,  p o w a ­
g i ,  w d z ię k u i  uprzejm ość  W  obec m in is t ra  »piątej k lasy  
leże l i  j e g o  pod w ład n i  p łazem  n a  z iem i,-n ie  śm iąc po­
dnieść  g ł o w y  do g ó ry  i szep cz ąc  p ó łg ło sem  odpo­
w iedzi .  T en że  sam  m iniste r  m us ia ł  z n o w u ż  p rzed  
n a tu ra ln y m  synem  c e s a r z a  j a k  pies po ziemi się c z o ł ­
gać .  P i e r w s z y  minister p a ń s tw a  m ia ł  od c iąg łeg o  b i­
c ia  pok ło n ó w  p rzed  k ró lem , ogromne sińce n a  ło k c iach  
i na  kt łanach .  P r z y  a u d y je n c y i , j a k ą  n ied aw n o  po ­
s e ł  ang ie lsk i  o t r z y m a ł ,  leże l i  w s z y s c y  d w o ra cy ,  z a ­
c z ą w s z y  od następcy- t ronu a ż  do osta tn iego  u rz ę d n i ­
k a , pod ług  ra n g i ,  pokotem na  z ie m i;  nik t  nie ćm ia ł  
r u s z y ć  się  z  miejsca; ż ad n e  oko nie sp o j rz a ło  n a  n o -  ■ 
w o p rz y b y ły c h  cud zo z iem có w ; nie d o s ły s z a łe ś  ż a d n e ­
go szep tu  — w s z y s tk o  sp o c z y w a ło  niemo i n ie rucho­
mo j a k  w e  śnie. W  g łęb i  sa l i  au d y jeney jona lne j  z o ­
s ta w io n a  b y ł a  dość w ie lk a  w o ln a  p rz e s t r z e ń .  T am  
w z n o s i ł  się  n a  l5  stóp w ysokośc i  t ron  z ło ty ,  u r z ą ­
d z o n y  w  k sz ta łc ie  o ł t a r z a .  Z a  uchyleniem z a s ło n y  
w y s u n ą ł  s ię  z  bocznej i i iży  t ro n  inny ,  k r ó l e w s k i ,  a  
n a  nim k r ó l ,  s z ty w n y ,  m ilczący ,  i n ieruchomy. B y ł  
on c a ł y  w  z ło to g ło w ia  u b ra n y ,  j e d n a k  bez  p e r e ł  i 
d y ja m e n tó w ,  a k o ro n a  i b e r ł a ,  w r a z  z  w a c h la rz a m i  
od much , l e ż a ł y  tuż  k o ło  niego. K ażd e  s ło w o  , k tó ­
r e  k r ó l . d o  p o s ła  p rz e m ó w i ł ,  s z ło  p o w t a r z a j ą c  s ię  c i ­
cho od jednego- ro z p o s ta r teg o  d w o r a k a  do d ro g ie g o ,  
a ż  n a re sz c ie  p r z y s z ł o  do i t ł u m a c z a , k tó re  j e  po a n ­
gie lsku  posłom  w y k ł a d a ł ,  i ty m że  samy-m sposobem 
w r a c a ł y  się odpowiedzi .  — S z a lo n a  ty ra n i j a ,  k tó ra  
u S y ja m c z y k ó w  p a n u je ,  s t a ł a  się  tak  d a lece  z w y ­
cza jem , iż  ci sami, co n a jb a rd z ie j  od nićj s ą  u d rę c z e ­
n i , r a d z i  w  obronie j e j  w y s tę p u ją .  W s z y s c y  w ie d z ą  
j ż  to j e s t  t y r a n i j a ,  le c z  n a w y k l i  j u ż  do niej,  a  -więc 
z o s ta ją  p r z y  d a w n y ch  obycza jach .  - Z tć m w sz y s tk iem  
u w a ż a j ą  się  S y ja m c z y k o w ie  z a  pierwszy- na ród  ś w ia ta .

S i w e k  N a p o l e o n a  n a  k tó ry m  on w  czas ie  bi­
t w y  p o d W a t e r i o o  j e ź d z i ł ,  n a z y w a ł  się  Akacyja .  Miał  
on w te d y  la t  c z t e r y  i by-ł n a d z w y c z a j  s i ln y  i ogn i­
s ty .  P o m ięd zy  ran n y m i,  k t ó r z y  pod koniec  tego  p a ­
miętnego dnia  n a  pobojowisku leże l i ,  z n a j d o w a ł  się  
t a k ż e  P ie r re  B . ,  rodem  z  okolicy m ia s te cz k a  V i re ,  
A k a c y ja  p r z e s k o c z y ła  in s ty n k te m  ra n n -g o  i ta k  o c a ­
l i ł a  go od śm ie rc i ,  a  P i e r r e ,  p o z n a w s z y  c e s a r z a ,  p o -
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f i c g n a ł  go ostatniem »Vive 1'Empertm • » W e  te z y  mie­
s iące  później  w y s ia d ł  Napoleon n a  sk a l is ty ch  w y b r z e ­
ż ach  sw oje j  sainotnćj w y s p y ,  a  P ie r r e  z a m ie sz k a ł  w  
ty m ż e  czas ie ,  w r a z  z p rz y p ra w io n ą  nogą  d re w n ian ą  , 
j a k o  g r a jk a  k a rcz em n y ,  w rodzinnej  wiosce.  S i­
w e k  c e s a r z a  s t a ł  w  m a s z ta la rn i  w  Tuile ry jach .  Po 
roku  1830tyra z o s t a ł  on jednem u z  m ieszkańców  m ia ­
s t e c z k a  V ire  z a  6u0 fr,  s p r z e d a n y m ,  a  len odstąpi* 
go  pewnem u pana  L. pod w arunkiem  , a!>y go j u ż  n i­
komu nic s p r z e d a w a ł ,  lecz  a ż  do śmierci o nim m ia ł  
s t a ra n ie .  P ie r re  R., p ro w a d z ą c  pew nego  dnia  o r s z a k  
w e s e ln y  z  m u z y k ą ,  p o z n a ł  sz lachetnego  ru m ak a  , k tó ­
r y  n iegdyś  p r z e z  in s ty n k t  od śmierci go z a c h o w a ł ,  opu­
ś c i ł  sm yk  z radości  i z a c z ą ł  ko n ia  j a k  najm ilszego 
p e z y ja c ie la  śc iskać  i c a ło w a ć .  N a  to p o zw o li ł  mu pan 
L .  j e ź d z i ć  na  s iwku,  ile r a z y  będzie m ia ł  j a k i ś  o r s z a k  
w e s e ln y  z  jed n e j  w ioski  do drogiej p rz ep ro w a d z ać .  
H az  p r z y  takiej  u roczys tośc i  t r z e b a  było  s ta rem u  iu-  
w a l id o w i ,  g r a ją c  na  sk rz y p ca c h ,  z je ż d ż a ć  z dość 
p o ch y łeg o  p ą g ó rk a .  Tam biedna s t a r a  A k a cy ja p o tk n ę ­
ł a  s i ę ,  z ło m a ła  n o g ę ,  i p a d ła  z  leźdźcem  w  g łęb o ­
k i ,  kamieniami za su iy  w ą d ó ł ,  gdz ie  oboje bez ż y c ia  
znalez iono .

. L u d z k o ś ć  d z i k i c h  p l e m i o n .  U żad n eg o  n a ­
rodu nie z t ta ju z ie sz  ty le  dow odów  n a jtk l iw sz e j  m i ło ­
śc i  r o d z in n e j ,  j a k  u dzikich plemion północnej Ame­
ryk i .  N acze ln ik  pewnego  plemienia  s t r a c i ł  w ięk szą  
czę ść  sw ego  l udu,  j a k o te ż  c a ł ą  sw oję rodzinę ,  na 
ospę,  i sarn jed e n  oca la ł .  W i d z ą c  iż  choroba dotknąć 
go nie chce, w y n ió s ł  c ia ł a  ż o n y ,  dzieci i r e sz ty  k r e ­
w n y c h  na pobliski p a g ó r e k ,  s i e d z ia ł  tam p rz e z  t y ­
dz ień  pomiędzy n iem i,  ab y  się z a r a z ić  od nieb i tt- 
m rzeć .  N adarem nie .  Z acze in  z d j ą ł  go tak  wielk i  bul, 
iż  odm ów ił  sobie w sze lk ieg o  pokarmu, i z  g łodu Wi e -  
szc ie  um ar ł .  — Pewien b ia ły  c z ło w ie k  o żen i ł  się  by ł  
z  In d y jan k ą  , a  n a rodzen ie  się s y n a  zmoctli ło j e - z c z e  
b a rd z ie j  w ę z e ł  miłości.  Po kilku latach o d je ż d ż a  n ia ł -  
ż o n ek  i bierze  z  sobą sy n a ,  aby  go n a  r ad ę  kilku 
p r z y ja c ió ł  do pewnego  z a k ła d u  w y c h o w a w c ze g o  odd.ić. 
T y m czasem  boleść matki nie m ia ła  g r a n ie ;  codzieńiiie 
w y c h o d z i ł a  b iedna na sąs iedn i  w z g ó re k  p rz y  drodze,  
i w y c ią g a ją c  ręce  ku n ieb u ,  p a t r z y ł a  c iągle  w  s t ro ­
n ę ,  w  k tó rą  m ąż  i sy n  odjechali.  Ale k tóż  z d o ła  w y ­
r a z i ć  c ie rp ien ie ,  g d y  po niejakim czas ie  rnąż bez .sy­
n a  p o w ró c i ł .  Z a c h o r o w a ła  z ż a lu  ; pos łano  n a ty c h ­
m ia s t  po d z i e c k o ;  nim ono jednali  p rz y b y ło  , 'm atka  
u m a r ł a . — Je d n a  z  kobiet b aw iącego  t e r a z  w ła ś n ie  w 
P a r y ż u  Indyjsk iego  plemienia J o w a i s , u t r a c i ł a  t roje  
dz ieci  , a  n iedaw no  u m a r ł  je j  o s ta tn i  sy n  w  L o n ­
dynie.  l i o s i a ł a  pomieszania  z m y s łó w ,  z a p e w n ia ją c  
n ie u s ta n n ie ,  iż nie p rz e ż y je  lego n ie s z c z ę ś c ia ,  a  gdy 
m a łż o n e k  pocieszyć  j ą  się  s t a r a ł  —. »Nie* o d rz e k ła  - - 
»nie m asz  d la  mnie p o c ie c h y ; dzieci moje w z y w a ją  
mię dó siebie ;  oto — na w ie lk iego  ducha! -  w id zę  

j a k  ręce  ku mnie w y c i ą g a ją ,  i d z iw ią  s i ę ,  żem j e ­
s z c z e  do nieb nie poszła.® — J a k o ż  u m a r ła  po kilku 
tyg o d n iach  w  P a r y ż u .

1 d y  1 i c z  tT e p o ż y c i e  p r e t e n d e n t a .  Don _Mi- 
guel,  b y ły  p re ten d en t  Po r tu g a lsk i ,  ż y je  obecnie w m ia­
s te c z k u  A lbano ,  w  m ałym  ubogim dmnktt , nie m a ją ­
cym  j a k  ty lko  t r z y  okna w  jed n y m  rzędzie ,  G łó w n ą  
j e g o  r o z r y w k ą  i p racą  j e s t  p o lo w an ie ,  k tńrćm  w r a z  
z  kilką s t rze lcam i z  p io le s y i ,  w  lasach i ua  bagnach 
oko ło  Po r to  d ’Anzio, ISeiluno i T e ra cu ta  codziennie;, się 
z a jm u je .  Co u b i ją ,  idzie z w y k le  na  sp r z e d a ż  do r o ­
tundy .

P e w i e n  a n g  i e 1 s k i n c z  o n  y  o b l i c z y ł ,  iż b lask  
ś w ia t ł a  s ło n eczn eg o  w ięce j  n iż  t r z y k ro ć  sto ty s ięcy  
r a z y  m ocnie jszym  j e s t  od b lasku k s ię ż y c a  w  p e ł n i , 
to j e s t  inuemi s ło w y ,  iż g d y b y  z am ias t  jed n eg o  k s ię ­
ż y c a  t r z y k r o ć  sto ty s ięcy  k s ię ży c ó w  na  niebie s t a ł o , 
j e s z c z e b y  ich razem  skupione św ia t ło ,  s ł a b s z e  b y ło  
od ś w ia t ł a  jed n eg o  słońca.

J a r m a r k i  w  N i ż  n e m -  X o w  g  o r  o d z  i e obfitują 
osobliwie  w  obuwie.  Na p rzesz ło ru cz i ty n i  j a r m a r k u  
z n a jd o w a ło  się  p rz e sz ło  200.000 p a r  butów i 25.000 
t r z e w i k ó w ;  p ie rw sz e  p łacono po 1 rultl. i 15 kopi-  
jek  , t r ze w ik i  z aś  ty lko  po 10 kop. śr .  W ie l k a  czę.ść 
tego to w aru  p r z y b y w a  z  M oskw y,  gdz ie  trzech  r o ­
bo tn ików  z w y k le  ń p a ry  b u tów  i 30 p a r  t r z e w ik ó w  
w  jed n y m  dniu w y rab ia .

X o w y  w y  1 e w. R z ć k a H u g ly  w Tndyiaclt wschodnich 
w y l a ł a ś , '  t a k  okropny  sposób, jak ieg o  od pamięci  ludz­
kiej nie z n a ją .  P ó ł  Hengalii  z o s ta ło  spustoszone ,  n ie ­
z l iczo n e  osady  z n ik ły ,  tys  ące  ludzi pjjgftięły. Roje 
ocalonej ludności c isną się do m ia s ta * K M k u J |a ,  n ik t  
nie w ie ,  z k ą d  im dać w y ż y w ie n ia .  W  f rancuzkiem  
mieście C handernagos ,  s t a ł a  w oda  d. 19 s ie rpnia ,  n a  k i l ­
ka  stóp w ysokośc i.

Z a k ł a d  a m e r y k a ń s k i .  W  A m ery ce ,  j a k  w i a ­
doma dz ie ją  się  w sze lk ie  p rzed s ię h ie r s iw a  na  w ie lk ą  
stopę. Z a k ł a d y  n a w e t  b y w a ją  tam u ierów uje  śm ie lsze  
i ry z y k o w n ie j s z e  niż u nas.  I tak  donosi uKuryjcr  N o-  
w o - J o r s k i*  o z a k ła d z ie  niejakiego p ana  E l l s w o r th ,  
k tó ry  się z o b o w ią z a ł  uliiedz 1000 mil angielsk ich  w  
ciągu 1000 g o d z in ,  milę na  g o d z in ę ,  p rzezcó  przeliie- 
ż a u a  p rzezeń  d ro g a  zajm ie  licz p r z e r w y  kk  dni i ń2 
nocy. Na spoczy n ek  pozosta je  mu tylko ty le  cza su ,  ile 
go na  ki lku prędzćj  niż po godzin ie  ub ieżanych  mi­
lach oszczędzi .  Z a k ł a d y  obustronne dochodzą  milijo- 
u a  z ł .  pi, Trzech  k o m isa rz y  j e s t  d e leg o w an y ch  d.0 
p ilnow ania  na  przem ian  i bez żadnć j  p r z e r w y  E l i s -  
w o r lh a  , tak  dniem j a k  nucą. O bow iązan i  są  oni 
c zu w a ć  nad w ie ruem  wype łn ien iem  w a ru n k ó w  i do ­
s ta rc z y ć  b iegaczow i w s z y s tk i e g o , u t  mu ty lko  będzie 
polrzehuein.  Osta tn ie  wiadomości donoszą  , iż E l l ­
sw orth  uli e g ł  już z n a c z n ą  część  d r o g i , i ż e  nie 
w ą tp ią  o j eg o  w y g ran ó j .

S ł a w n y  p i j a k .  Gdy r a z  w  wojnie  h iszpań­
skiej ki l ka angielskich  i i r la n d z k i ! )  pu łków  ra ze m  o -  
hozeni l e ż a ło ,  z a ło ż y l i  się d w a j  oficerowie, Kto w ię -  
Uszcgo p i jaka  pom ęd zy  swoimi ludźmi zna jd z ie .  Oli* 
ce r  i r landzk i  tu rży m y  w a ł ,  iż j eg o  s łu ż ą c y  t a k i .k i e ­
lich , jaki w ła śn ie  p rzed  nimi s t a ł  na  s t ol e ,  a  p r z y ­
najmniej sze ść  butelek w sobie z a w i e r a ł ,  bez k raka ­
nia się duszkiem w y ,  ije. An . lik nic t ln  i a ł  temu dać  
■wiary, a  zatćm  w e z w a n o  s łu ż ą c e g o ,  chcąc u s ły s z e ć ,  
co on na. to powie. Ten p r z y p a t r z y w s z y  się  do ­
k ładn ie  kielichowi, p ros i ł  aby mu ; o  na chwilę z  sobą 
w z ią ć  pozwolono. Oficerowie p rz y s ta l . ,  a on n iebaw em  
p o w ró c iw sz y ,  . o ś w ia d c z y ł  iż g inów  jest pić o z a k ła d .  
Nalano tedy wiu:ik, a  sy n  r sm a rag d o w ć j  wyspy® w y ­
pił c a ły  kielich duszkiem. Anglik nie mógł p rz y jś ć  
dn sieliie z z a d z iw ie n ia ,  a  w końcu z a p y ta ł  p i j a k a ,  
dla  czeg o też  lirał  w p rzó d  kielich z solnj, gdy  lak  do­
skona le  pić umie. zo/rnsz yuitr /ionoirr*> odpou ie I r l a n d ­
czy k  swoim ro z .w lc k h tu  akcen tem , s to jąc  'mocno n a  
nogach i nicukazti jąc  na jm niejszego  znaku  z a w r o tu  
g ł o w y . » Nic byłem ze w szy s tk iem  pew ny  su te g o ,  i 
próbow ałem  u  p rzody  w y p ić  ten kielich n a la n y  w ó d ­
ką.®— Anglik z a p ła c i ł  w m ilczen iu ,  co p r z e g r a ł .
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